
Rok 9. Kalisz dnia 28 Listopâda <10 Grudnia) 1878 r. Æ & 7 .
KALENDARZ

Dziś Św. N. M. P. Loretańskiej.
D. l l  „  Dam azego p.

„  12 „  Synezjasza i  A lexandra

CENA OGŁOSZEŃ.
Za pierw sze 6 wierszy kop. 25, 

za  każdy następny w iersz lub  jego  
m iejsce po k. '¿.

W spom nienia historyczne.

D. 10 grudnia 1877 r .,  czyli innem i 
sZowy dziś rok  tem u nast^pifo  p o d ­
danie się Plew ny.

D. 12 grudn ia  1501 r., k rólew icz 
k a rd y n a ł F ry d e ry k  Jag iellończyk  do­
k o n a ł w K rakow ie koronacji na b ra ­
cie swym  A leksandrze  I, kró lem  P o l­
skim , obranym  po śm ierci Jan a  I .

G - A Z E T A  M I A S T A  K A L I S Z A  I  C T E G O  O K O L I C .
W to r e k  d n ia  IO G r u d n ia  1S ?8  r o k u .

Kaliszanin wychodzi dwa razy w tydzień , t. j. we W tork i i P ią tk i w południe .—P ren u m era tę  p rzy jm u ją * w K aliszu: g łów ny k an to r u  w ydaw cy W. H indem itha,
i m iejscow e księgarn ie; w W arszaw ie p. S tanisław  W iniarski na Nowym Św iecie Jć 6*2 i  w  T u rk u  p. W ilhelm  R osenberg . — A rtykuły  n adsy łane iw racan em i n ie b ę d - , 
Cena H a lłsza iitn a : K w artaln ie: rs. 1 kop. 80, za p rzesy łk ę  poczta  kop. 40; m iesięcznie kop. 40, za odnoszenie po kop. 5 m iesięcznie; num er pojedynczy  kop. 6.

Wiadomości miejscowe i okoliczne.
c= Jeżeli nad czem przychodzi nam dzisiaj 

ubolewać, to nad tym smutnym objawem publi­
czności tutejszej, która każdym rokiem onieinal 
traci cześć dla sztuki, szczególniej zaś dla muzy­
ki, tej moralnej potęgi, której żaden człowiek 
myślący nie jest zdolen zaprzeczyć. Tak jest, 
zamiłowanie do muzyki wyższej zmniejsza sig u 
nas z każdym rokiem. Dowodów ua to nie brak, 
dość przypomnieć sobie, że tylko te koncerty 
znajdują u nas m aterjalne powodzenie, do któ­
rych wprowadzoną została blaga i czcze popisy 
z dziedziny techniki, jak gdyby to technika była 
celem sztuki, a nie środkiem do osiąjuięcia celu, 
jak gdyby to w muzyce nie znalazło się już 
miejsca dla prawdziwego zapału i serdecznego 
ciepła. Czyżby i lepsze u tw .ry  muzyczne były 
tylko zbiorem dźwięków, błyskotek i świecidełek, 
stanowiących zabawkę dla małych dzieci, a nie 
posiadały żadnej wewnętrznej treści, żadnej my­
śli, dla uchwycenia i oddania której prawdziwi 
artyści pracę całego życia przynoszą w dani?

Nie rozbieramy tu taj tego pytania z powodu 
szczupłości ram naszego pisma, zaznaczamy tylko, 
iż większa część melomanów trak tu je  muzykę 
zbyt powierzchownie i mimowoli przyczynia 
się do jej zupełnego upadku. Prawdopo- 
bme dla tego samego powodu świat posiada le­
giony artystów, szarlatanów, wirtuozów, a bardzo 
szczupłe grono prawdziwych artystów, którzy 
świadomi obowiązków, jakie na nich nakłada ta ­
lent prawdziwy, szczerze pracują nad sztuką i 
gardząc sztucznym rozgłosem, nie zbaczają z dro­
gi raz obranej, poważnej, a ciernistej.

Do liczby tych ostatnich śmiało zaliczyć mo­
żemy pannę Melanjg Więckowską, k tóra koncer­
tem swym, danym na fortepianie w d. 7 b. m. 
w sali koncertowej, utrwaliła nas w pochlebnej 
opinji, jaką o Niej głosiły pisma krajowe i za­
graniczne. Rzeczywiście, oddając prawdzie co się 
należy, powtórzyć możemy za innymi, że p. Me- 
lanja Więckowska posiada w wysokim stopniu

OSOBLIWSZA NOC.
Komedja w jednym akcie wierszem 

p rz e k ła d  z  ro s s y jsk ie g o  (Żem czużn llŁO w a)
przez

JA I L K O W S K IE G O .

śpiewność tonu i przejęcie sig wykonanem dzie­
łem, że jej wykonauie nawet najtrudniejszych a r­
cydzieł nosi cechy samodzielnych i głębokich stu- 
djów, a każdy utwór oddany z pojęciem właści- 
wern. Nadto powiemy, że wszystkie warunki 
szczęśliwie składają sig w grze panny Więckow­
skiej: wysoka technika, która w obec dzisiejszych 
wymagań, staje się warunkiem sine qua non dla 
każdego wirtuoza, uiepospolita siła dłoni, a jednak 
delikatne dotknięcie, ton okrągły, uczucie głębo­
kie, bez cienia przesady, oraz szlachetność i dy­
stynkcja w deklamacji.

Przyznajemy szczerze, iż z wyjątkiem W arjacji 
Bethowena, nie słyszeliśmy ani jednego ustępu z bo­
gatego i rozumnego programu p. W., w którym by 
frazesy sprzeczne, lub uzupełniające się wzajem, 
nie były przez artystkę uwydatnionemi tak pod 
względem rytmicznym jak  i harmonijnym. W o 
gole koncert p. Więckowskiej Sprawił prawdziwą 
rozkosz miłośnikom sztuki, dla poświęcających 
się zaś grze fortepianowej, był on lekcją nie­
zmiernie pouczającą w jak i sposób akcentować, 
jak i kiedy pedału używać należy, dla wydobycia 
piana i pianissima oraz owych tajemniczych dźwię­
ków fortepianowych, naśladujących messa di voce.

Za zasługę również poczytujemy artystce, iż 
stawszy się w ostatuim  numerze programu tło- 
maczem Liszta, nie wybrała żadnej z jego ory 
ginalnych kompozycji dość ubogich w inleressu- 
jące motywy, ale zagrała nam trawestację tema­
tów z Fausta pełną efektów fortepianowych, 
z zadziwiającą euergją i potoczystością.

W końcu serdecznie żałujemy iż panna Mela* 
nja Więckowska podczas swego pobytu w naszem 
mieście ograniczyła się tylko na jednym wystę­
pie. Podobno przyczyną tej dla nas niełaski jest 
zaproszenie odebrane przez artystkę z Wilna, 
dokąd się udaje w celu przyjęcia udziału w urzą­
dzić się tam mającym koncercie.

=  Od jednego z nauczycieli elementarnych 
otrzymaliśmy następujący artykuł:

W drobnych echach „Echa“  z d. 2 grudnia, 
między innemi czytamy: ,,Z natłoku spraw wy*,

KSIĘŻNA,
Teraz... Być nie może...

KSIĄŻĘ.
Bo widzisz... z Polejowskim takie się zdarzyły 
Rzeczy, iż... (n. a.) odjechać nie będę miał siły

KSIĘŻNA.
Co tobie?.,, powiedz, jesteś taki pomieszany...
Cóż tu  zaszło z Baronem?

KSIĄŻĘ.
Baron je st wyzwany 

Na pojedynek... prosił, bym służył za świadka
KSIĘŻNA.

A ty?
KSIĄŻĘ.

Ja  obiecałem.
KSIĘŻNA.

Mógłźeś?... to zagadka.
Trzeba było odmówić...

KSIĄŻĘ (przerywając).
Niepodobna było.

KSIĘŻNA.
Jegoś przeniósł nademnie... wiesz, to bardzo miłol 

KSIĄŻĘ (biorąc ją  za rękę).
Ty znasz świat, wiesz jak nami samowładnie rządzi 
Sam sobie pisze prawa, sam według nich sądzi 
Dla nikogo od praw tych odstąpić nie raczy,

taczanych przed sędziami pokoju, żadne inne tak 
nas nie oburzają i nie napełniają zgrozą, jak  
sprawy o zatrzymanie, lub zaparcie krwawo za­
pracowanego grosza nauczycielom“. Dalej autor 
wyświetla jak  wynagradzają za owe lekcje pry­
watne i kończy temi słowy: „Radzibyśmy tylko,
aby owi nierzetelni płacący pamiętali, iż grzech 
przez nich spełniony, słusznie się zowie wołają­
cym o pomstę do Boga.“

Jakże wdzięczni jesteśmy za tych parę słów 
ilużby to nauczycieli zaniosło skargi przed 
trybunał sprawiedliwości za nieotrzymanie wyna­
grodzenia umówionego, gdyby nie szło o wzgląd 
przyzwoitości lub brak dowodów piśmiennych. 
Ale pytam się jak i może być dowód, kiedy ktoś 
np. oddaje dziecko na naukę prywatną na mie­
siąc; umowa następuje w dobrej wierze, między 
czterema ścianami; w ciągu miesiąca podoba się 
panu ojcu lub pani matce odebrać swe dziecię i 
tacy panowie me poczuwają się nawet do zapła­
cenia nauczycielowi. Podług istniejących praw, 
zapłata za naukę powinna uskutecznić się z gó­
ry nie z dołu, ale delikatność nauczyciela nie po­
zwala wołać zaraz o pieniądze.

Ach jakiż to okropny zarobek te lekcje pry­
watne. W ymagania rodzicielskie ogromne, a p ła­
ca nędzna. Sz. autor twierdzi, że najniższa cena 
zaczyna się od 15 kop. za godzinę. To chyba u 
was w Warszawie tak  płacą, u nas na prowincji 
jest to cena najwyższa, a często trzeba  wziąść 
rubelka za miesiąc, lub pięć złotych, bo tu  idzie 
licytacja kto weźmie mniej; ma się rozumieć, że 
tę cenę dają ci, którzy posyłają na naukę pry­
w atną razem z innemi dziećmi.

Ale czy tak, czy owak, jakież to wynagrodze­
nie? Ileż biorą panowie majstrowie i przedsię­
biorcy procentu od wyłożonego kapitału , a my 
nauczyciele swój rozum i swoją pracę musimy 
sprzedawać za liche parę złotych.

Najszczęśliwszy ten z nauczycieli, który nie 
potrzebuje uczyć prywatnie, który po czwartej 
godzinie je st wolnym od wszelkich zajęć i może 
swobodnie wziąść książkę lub gazetę do ręki i 
poczytawszy, odświeżyć i pokrzepić swój umysł i

Kto się sam na nie targnie, temu nie przebaczy 
I z równą surowością karzą  ludzie chłodni 
B łąd najbagatelniejszy i najcięższą z zbrodni.

KSIĘŻNA.
(p a trzy  m u bystro  w  OCiy).

Czy książę rzeczywiście będziesz tylko świadkiem 
I  czy ten pojedynek nie z tobą przypadkiem? 

KSIĄŻĘ.
Nie! to z jednym znajomym... chce pomścić obrazy 
Baron... zatem go wyzwał...

KSIĘŻNA. 
Ty znasz wyznanego? 

KSIĄŻĘ.
Tak... bom go w towarzystwie spotkał parę  razy 

KSIĘŻNA.
Musi to być szaleniec...

KSIĄŻĘ.
Szaleniec? dlaczego? 

W łaśnie że nie szaleniec, choć bardzo gwałtowuy 
01 tak , gwałtowny bardzo...

KSIĘŻNA.
Cóż może ci szkodzić

Byś icb zbliżył ku sobie?
KSIĄŻĘ.

Radbym ich pogodzić 
Mówig ci wigc chciej wierzyć...

(Ciąg dalszy).

S c e n a  7.

KSIĄŻĘ -  LOKAJ potem KSIĘŻNA w białem  
poranuem ubraniu.
KSIĄŻĘ do lokaja 

Zaprządz zaraz karetę.,.
KSIĘŻNA.

Dolsądże?
KSIĄŻĘ.

Mój Bożel
KSIĘŻNA.

Ty odjeżdżasz?
KSIĄŻĘ.

Odjeżdżam.
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nie zmęczony bezsennością wziąść sig na nowo 
do pracy w dniu następnym. Dlaczegóż ci, do 
których to należy, nie uposażą tak naucz j  cieli 
elementarnych, ażeby nie musieli uczyć prywatnie, 
a jeżeliby wzięli ten ciężar na głowę, to przy­
najmniej za przyzwoitą płacę. Najgorzej stosun­
kowo wynagradzają nas starozakonni: oni przed 
każdemi świętami nie przysyłają dzieci na lekcje 
prywatne, aby przez to za miesiąc nie zapłacić, 
i wolą przerwę w nauce, aniżeli wydać pieniądze 
niby za nic. Żaden z nauczycieli na początku 
roku, naw et w przybliżeniu, nie je s t zdolny obli* 
czjrć ile mu przyniosą lekcje prywatne, bo je st 
czas, że ich ma zanadto, a znów nadejdą takie 
miesiące, że nic nie ma. A tu żyć trzeba; żona 

‘ i  dzieci potrzebują chleba i ubrania.
O ileż szczęśliwsi są starsi nasi bracia w szko 

łach  wyższych: swobodni, weseli wstępują na ka­
tedry, nie myśląc, że pierwszy jeszcze daleko, a 
portm onetka pusta; mogą wykład prowadzić z wer­
wą i życiem. Kiedyż to dla uas nastąpią te b ło­
gosławione czasy? K.

=  Z  niedzieli. Prześliczna od rana pogoda 
z maleńkim przymrozkiem zaludniła park i ulice 
miasta. W sklepach i cukierniach znać ruch 
przedświąteczny, chociaż właściciele ich twierdzą, 
że w porównaniu z latami poprzeduiemi wysiłko­
wy ten ruch ma wiele podobieństwa do kręcącej 
się w ukropie muchy.

Mimo to wystawy tak jak dawniej nęcą wzrok 
i podniebieuia, z tą  tylko różnicą, że w nich prze­
wagę stanowią produkty fabryk krajowych, gdyż 
zagraniczne z powodu niskiego kursu naszych 
pieniędzy są prawie dla mniej zamożnych niedo­
stępne.

Czy w tera złem nie tkwi czasem trochę do­
brego?

Koncert muzyki wojskowej odbył się jak  zwy­
kle pod dzieluą dyrekcją p.Nicznera, w obec do­
syć licznie zgromadzonych słuchaczów.

Wieczorem w miejscowym teatrze  miała miej­
sce jeneralna próba przedstawienia am atorskiego,, 
na której mniej zamożni słuchacze za niew ielką' 
opłatą, uczennice gimnazjum i dzieci z ochronki 
rozkoszowali się grą am atorek i amatorów.

=  Odłożone na wczoraj z powodu niezależnych 
od urządzających okoliczności, przedstawienie j

KSIĘŻNA.
Wiem to, żeś wymownyl 

Ale który z nich obu bardziej tu je st winny?
KSIĄŻĘ.

Bardziej winny znajomy...
KSIĘŻNA.

W myśl waszej ustawy 
Za słówko mimowoli, za krzywe spojrzenie 
Zniżacie się do zemsty i do zemsty krwawej? 
Ależ książę w tym razie nie chciej być pedantem! 
Wszakże wszystko cóż to jest?...nieporozuinieniel 
A ty tu niczem więcej tylko sekundantem...
Nie odchodź więc odemnie, zostań, ja  cię proszę 
Posłuchaj mię—ja błagam...

KSIĄŻĘ.!
Nie lękaj się pani 

Dla mnie to rzecz nie nowa... gdy dwaj rozgniewani 
Złączyć znowu ich serca.-

KSIĘŻNA.
Czy na to łaskawie

Nie dasz słowa honoru?
KSIĄŻĘ.

Mogę je  dać prawie... 
KSIĘŻNA (a uśmiechem).

Więc raczże się mej trwoni choć trochę użalić 
KSIĄŻĘ.

(ca łu je  Spiesznie je j  ręk ę  i chce odchodzić).

KSIĘŻNA.
Ah jakże obojętnie! (podaje mu rękę).

KSIĄŻĘ.
(cafu je  k ilkakro tn ie  podany  sobie rękę).

Muszę się oddalić
Aby śpieszniej powrócić...

(odchodzi).
S c e n a  8 .

KSIĘŻNA (sama).
(p a trzy  za nim  i zam yśla sie. Chw ila m ilczenia).

Pyta  co świat powie 
Ala o to, co żona to mu ani w głowie

w języ k u  rossyjsk im , odbyło sig w obec licznie 
zebranych  słuchaczów , Da cel dobroczynny.

Przedstawiono pięcioaktowy dram at Djaczeuki 
p. t. „Paraw aniki świata“ i „Nocą,“ scenę zżycia 
ruskiego, z udziałem chóru amatorów w kostjumacli.

Amatorki i am atoizy jak  nie można lepiej wy­
wiązali sig z zadania, zauważyliśmy nawet po­
migdzy nimi talenta o szerszym dramatycznym 
pokroju, wkraczające w dziedzinę artyzmu.

Były sceny, które wywoływały łzy na oczy wi­
dzów; fakt teu najlepiej świadwy o przewybornej 
grze amatorskiego groua.

Widzowie nagradzali pracę amatorów częstemi 
oklaskami, a cel dobroczynny zyskał zdaje sig 
poważny zasiłek.

—  Dziś w sali pana Schmidta ostatni z bar­
dzo obfitym programem wieczorek muzykalny, 
k tóry  zwykle odbywał sig w środę. Zmiana ta 
nastąpiła  z tego powodu, że ju tro  już odbędzie 
się pierwsze przedstawienie tea tru  pozuańskiogo. 
Jakeśmy już zapowiedzieli, danym będzie komedja 
Zalewskiego p. t. „A rtykuł 264“.

Zacne i dobroczynne panie nasze od lat 
kilku zaprowadziły ze wszech miar godzien roz­
powszechnienia zwyczaj obdzielania biedne dzieci 
w miejscowej ochronce podarkami, w dzień wigi- 
Iji Bożego Narodzenia. Podarki te po większej 
czgści składają, sig z ciepłego odzienia, własnemi 
rączkami ofiarodawczyń przygotowanego, z do­
datkiem wigilijnych przysmaków.

Dosyć raz widzieć radość biednych dzieci, aże­
by być w zupełności nagrodzonym za ofiarność i- 
trudy i zachęconym do zrobienia im tej radości' 
w roku nasLgpuym.

Gwiazdka wigilijna znowu za pasem; nie wąt­
pimy, że znalazły sig osoby, które nie zapomnia­
ły przyjętego zwyczaju i krząta ją  się już około 
przygotowania podarków dla dzieci w ochronce.

=  Smutny wypadek zawalenia się czgści no-j 
wowybudowanego domu przy ulicy W polnej w W ar-i 
szawie spowodowanym był usunięciem aię dolnych 
pokładów ziemi, pod fundamentami. j

Żadnego budowniczego w takim wypadku wi-j 
nić nie można, bo fakt podobny jest zjaw iskiem ! 
natury, którego przyczyną bywa próżnia, powsta-' 
la  przez ustąpienie wód podziemnych, jak  te g o ’

przykłady przedstawiają niektóre dzielnice w mie­
ście Essen w prowincji nadreńskiej, w których 
ziemia częściami usuwa się z pod nóg, domy ry­
sują się, a nawet zapadają w ziemię. Przeraże­
ni mieszkańcy wynoszą się gromadnie z części 
miasta zagrożonych zniszczeniem. Bardzo być 
może, iż w celu wykrycia przyczyny nieszczęścia 
na ulicy Wspólnej, którego ofiarą padło kilka o- 
sób, zechcą w Warszawie przeprowadzić poszuki­
wania hydrauliczne, a wtedy kto nie, czy nie 
dojdą do tych samych co w mieścieEssen rezultatów.

=  Znakomite rezultaty, do jakich dochodzą 
kassy zaliczkowo-wkładowe i pożyczkowe w Ce­
sarstwie, powinny by służyć za zachętę do za­
kładania i u nas podobnych instytucji. „Gazeta 
Polska“ w wyrozumowanym artykule rozwodząc 
się nad tym przedmiotem, wyraża nadzieję, iż 
w obec zbliżającej się chwili zaprowadzenia u nas 
samorządu miast, tym ostatnim służyć także bę­
dzie prawo zakładania banków miejskich, na po­
dobieństwo istniejących w Rossji. Że banki po­
dobne pracowałyby u nas z wielkiem powodze. 
niem, na to mamy dowód w działalności war­
szawskich kas groszowych, które założone 1862 r. 
rozporządzają już dzisiaj, wedle bilansu z l  paź­
dziernika r. z. kapitałem 173,088 rs., z których 
162,85» rs. złożono na procent składany do kas­
sy oszczędności.

=  „Echo muzyczne“  zostające pod redakcji 
p. Wincentego Krusińskiego, a poświęcone tanie­
mu wydawnictwu nut, z dniem 1 stycznia 1879 r. 
rozszerza program swojej działalności i staje się 
dwutygodnikiem literacko-artystycznym, obejmu­
jącym dwa działy: muzyczny i literacki. W dzia­
le pierwszym pomieszczane będą utwory kompo­
zytorów swojskich i celniejszych obcych krajów, 
dział zaś drugi literacki będzie najdokładniejszym 
obrazem działalności na polu muzycznem u nas 
i zagranicą.

W spółpraco wnictwo najcelniejszych muzyków 
naszych, których uazwiska wymienia prospekt, 
najniezawodniej zapewni ,,Echu muzycznemu“ 
trw ałe powodzenie.

Nowa ta  gazeta muzyczna posiada w Kaliszu 
swego korespondenta w osobie p. Feliksa Krzy­
żanowskiego, nauczyciela muzyki i kompozytora.

Czyżby od tych praw świata nie było wyjątku 
W dzień ślubu z młodą żoną?

S c e n a  • .
K SIĘ ŻN A -L O K A J.

LOKAJ.
Baron Polejowski. 

Kiedy tu znów zajechał, sądziłem z pnczątku 
Że do Jasnego Pana, mówię: nie ma Pana,
On na to, że tna Jasnej Pani coś udzielić 

KSIĘŻNA.
Ja  go przyjąć nie rnogę, jestem nieubrana...
A zresztą powiedz panuie niech mi da mantylg

LOKAJ
On mówił że bynajmniej nie chciał się ośmielić 
Utrudzać Jasną Panią... chce wejść tu na chwilę
I słów kilka napisać.

KSIĘŻNA (wskazując siół do pisania).
Proś.

LOKAJ (odchodzi).
KSIĘŻNA

Coby znaczyło?
(Odchodzi).

S c e  n  a  10.
B A R O N -L O K A J.

BARON.
Powiedz tylko, czy księżnej to nie zatrwożyło?

LOKAJ (wskazując stół do pisania).
Wcale nie... oto wszystko, co trzeba, a kiedy 
List już będzie gotowy, to raczy Pan wtedy 
Zadzwonić... (Odchodzi).

S c e n a  11 .
BARON (sam).

Sam odjechał—ja śpiesz® do samej 
Kiedym wszystko rozważył wyjechawszy z bramy 
Widzę, żem głupstwo zrobił, wstydzę się sam siebie 
Pojedynek... za kogo... i w jakiej potrzebie?
I  cóż ja  na nim zyskam, albo co on straci 
Nie!... bardzo jeszczetn miody... krew nazbyt go-

[rąca

Narażać swoje życie, to się nie opłaci,
Czyż do zemsty nie znajdę sposobów tysiąca? 
Nie szpady, pistoletów, od tego momentu 
Trzeba mi, lecz papieru, pióra, atram entu...

(siada p rzy  atole i p isze).

„Nie mam zaszczytu znać księżnej Pani, ale 
najzupełniej jestem  przekonany, żeś Pani idea­
łem wdzięków, wzorem dobroci i cnoty kobiecej. 
Przed chwilą wyszłaś Pani za mąż. Mnie żal 
Pani. Czy wiesz księżno kogo kochasz, albo ko­
go kochać zamierzasz? Aiebyś sama sobie od­
powiedziała na to pytanie, do obecnego listu do­
łączam drugi, z którego możesz wnioskować o 
moralności swojego męża. Pragnąc wybawić Pa­
nią ze szponów takiego człowieka ».yzwbłem go 
na pojedynek i nie tajg się z tem, 'iż mam na­
dzieję zabić go. Przebacz mi księżno moje dzi­
waczne znalezienie się. Wielu nazywa mię ory­
ginałom, niektórzy widzą we mnie dobrego czło­
wieka. Przeczytawszy mój list, być może, iż 
księżna Pani zgodzisz sig i z jednymi i z d ru­
gi mi1'.

(sk ła d a  lis t  i dzwoni).

LOKAJ (wchodzi).
Oddaj księżnej i powiedz że o 'odpis proszę.

(Lokaj odchodzi).

A co? czy to nie gracko? fortel czy nie sławny 
Główka nie ministrowska? ja  przynajmniej wnoszę 
Ze gdy dziś zakochani oboje bez pranie 
Zakochana małżonka bić się nie da za nic 
A tak  i ja  od zguby ocalałem jawnej.
I mam zemstę nad zemsty, a książę ma karę 
Lecz otóż i odpowiedź...

S c e n a  1».
BARON—LOKAJ.

LOKAJ.
Księżna za chwil parę 

Będzie tu... (odchodzi).
BARON (u. s.)

Aj do djabła...
(p o p raw ia  ub ió r przed zw ierciadłem ).

Księżna (wchodzi).



Na zakończenie tych uwag, skreślonych tylko 
jako treściwe rzuty myśli, jeE tem  w obowiązku 
nadmieuić, że usunięcie, lub przynajmniej pewne 
zneutralizowanie niektórych z wymienionych po­
wyżej braków Uniejowa, zawisłem Jest od dobrej 
woli i zrozumienia własnej korzyści jego mie­
szkańców, albowiem tak władza powiatowa, jak 
i miejscowa gminna z całą gorliwością i nieza­
przeczonym pożytkiem czuwa nad dobrem tej 
miejscowości. Nie można tu przemilczeć pra­
wdziwych zasług p. Juljana Dł.t wójta gminy u- 
niejowskiej, który z całą energją, pieczołowitością 
i korzyścią ogólną, wykonywa swój urząd. Gdzie 
na dwóch ludzi bywają trzy  zdania, to zaprawdę 
niełatwo przy najlepszych i najszlachetniejszych 
chęciach dokonać tego, co się dokonać zamierza, 
pragnie, koniecznem lub pożytecznem być widzi.

czający zostaną wywłaszczeni. Uroszczenia ka ­
pitalistycznego gospodarstwa zanegowały w ła­
sność, będącą wyłącznie owocem pracy. Negacja 
ta  następnie sama się neguje i prze gwałtownie 
do powstania nowej ery socjalistycznej.

(Dokończenie nastąpi.)

Telegramy.

K I L K A  S Ł O W O  S O C J A L I Z M
p o d aî

R . W . K ru szew sk i.

(C iąg  d a lszy ) .

Skreśliwszy już krótki zarys historyczny poja- 
wów i teorji socjalistycznych od najdawniejszych 
aż do najnowszych czasów, nie mając wszelako 
zam iaru pisania krytycznej historji socjalizmu, 
wstrzymujemy się również od obszerniejszego 
rozbioru dawniejszych teorji, wielokrotnie przed 
stawianych i ocenianych. Ciekawych odsyłamy 
do pięknej rozprawy D-ra Gustawa Roszkowskie' 
go, umieszczonej w I  tomie pisma zbiorego „Na 
dziś“ (Kraków 1872). Ograniczymy sig zatem 
na krytycznym rozbiorze kilku ważniejszych czę 
ści dzieła głównego naukowego reprezentanta so­
cjalizmu Karola Marxa (Das Kapital. K ritik der 
politischen Oekonomie. 1873, 2 wyd.).

Pomijając zawziętość i gorycz, tchnącą z ka 
żdej stronnicy dzieła Marxa o kapitale, ma ono 
dwie niezmiernie pośrednie zasługi. Jak  ów wie­
cznie przeczący zły duch z „Fausta“  Goethe’go, 
żawsze złego pragnący, a zawsze dobre tworzą­
cy, Marx swoją ostrą krytyką istniejących sto­
sunków społecznych i teorji ekonomicznych, po­
dobnie jak Proudhon, rozbudził interes dla kwe­
stji socjalnej i spowodował lepsze sformułowanie 
zasad ekonomicznych. Ogół publiczności niestety 
zbyt mało jeszcze zwraca uwagi na kwestję so- 
socjalną. Tymczasem powinna go ona zająć nie­
tylko ze względu na grożące porządkowi publi- 
czuemu niebezpieczeństwo ze strony zaciętej agi­
tacji socjalistycznej, lecz niemniej z powodu prze­
wrotności, panującej w dzisiejszych stosunkach 
ekonomicznych.

Były minister austryjacki Dr. A. Schaeffle zwra­
ca uwagę, że zamożne i wyuształcoue warstwy 
społeczeństwa co najmniej równie są iuteresowa- 
ne w gruntownej naprawie istniejących stosun­
ków, jak  proletarjusze, gdyż w obec wzmagającej 
się coraz namiętności społecznej walki o zarobek 
i usuwających się z pod obrachunku wszelkiego 
konjuuktur, w obec przesileń, awanturniczych 
spekulacji całe klassy ogarniających, przewrotów 
w technice i w obiegu dostatków —mieuue rodzi­
ny nie m ają żadnej pewności, czy w której z na­
stępnych generacji same uie zejdą do proletarja- 
tu . One to właśnie we względzie własności i ży­
cia familijnego najwięcej przez obecne stosunki 
są zagrożone, (przedmowa do 5 wydania „Die 
Quintessenz des Socialismus“. Gotha 1878).

Zacznijmy od końca dzieła Marxa, który o tyle 
jest nader ważny, że streszcza poglądy autora 
na obecne stosunki i okazuje zarazem, czego się 
po nich spodziewa. Wiodą one, jak Marx sobie 
obiecuje i życzy, z m atem atyczną pewnością do 
urzeczywistnienia zasad socjalistycznych. Wielki 
kapitał coraz to energiczniej wywłaszcza mały, 
zapracowany mniejszy m ajątek idzie na pastwę 
kapitalistycznej hydry. Proces ten niweczy co­
raz  to więcej mały przemysł rękodzielniczy i stan 
włościański. Skoro kapita ł pochłonie m ałą w ła­
sność, rozpoczyna się walka pomiędzy samymi 
kapitalistam i; większy zagryza mniejszego. Idąc 
coraz to dalej w ten sam sposób, cały kapitał 
ostatecznie skupić się musi w ręku małej liczby 
możnych. Następstwem jest zmniejszenie coraz 
większe konkurencji pomiędzy kapitalistami, a 
w skutek tego w zrastają coraz to nieznośniej u- 
cisk, nędza, ujarzmienie i wyzyskiwanie robotni­
ków z jednej, a niechęć i Oburzenie proletarjatu 
z drugiej strony. Wtedy wybiła ostatnia godzi­
na dla prywatnej własności kapitału . Wywłasz­

Madryt, 5 grudnia. „Epoka“ omawia niepo­
kój wywołany przez agitacje międzynarodówki 
w Hiszpanji i Niemczech, wykazuje, iż jest natu- 
ralnem, że narody skarżą się na szalonych prze­
stępców grożących im, i źe w górach Szwajcarji 
znajdują schronienie? kosmopolityczni przestępcy 
przygotowujący się do skrytobójstwa.

Berlin* 5 grudniu. „Reichsanzeiger“  ogłasza 
pismo cesarza Wilhelma do następcy tronu, w któ- 
rem oświadcza, że obejmuje z dniem dzisiejszym 
władzę.

Londyn, 7 grudnia. W Birmingham odbył się 
publiczny meeting, bardzo burzliwy. Uchwalił on 
rezolucje potępiające rząd w sprawie afganistań- 
skiej. Z Lahory donoszą „Dailly Telegraphowi“ , 
że dwuznaczne zachowanie się Persji nie pozwa­
la emirowi ściągać wojsk z H eratu  i od granicy 
zachodniej.

Petersburg, 7 grudnia. Mowa Najjaśniejszego 
Pana wypowiedziana w Moskwie, w której Najja* 
śnicjszy Cesarz zapowiedział rychłe podpisanie 
ostatecznego pokoju z Turcją i wielki położył na­
cisk na pokojowy rozwój Rossji na drodze prawa, 
wywarła niezmiernie silne wrażenie, a ton dzien­
ników Moskiewskich i Petersburskich wyraża na j­
zupełniejsze uznanie dla inaugurowanej pszez 
Najjaśniejszego Cesarza polityki „Rozwoju poko­
jowego na wewnątrz i na zewnątrz k ra ju .“

STACJA METEOROLOGICZNA W KALISZU. 

Godzina 8 rano.

Dla ludzi,
których powołaniem jest często i dużo mówić, 
jakto: adwokatów, professorów, mówców, kazno­
dziejów, artystów teatralnych i l. p., nie ma nic 
nieprzyjemniejszego jak  ból gardłu, ka ta r i re szt­
ki zapalnego stanu, dychawek. Używa się wpra­
wdzie, jak wiadomo, lubo bez wszelkich skutków, 
całej litanji: pastylków, syropów, ziół i ziółek i 
t. d., ale cóż kiedy te leki zostawiają chorobę 
swojemu biegowi, niewywarłszy na nią żadnego 
wpływu. Tylko jedna smoła, zażywaną w dosta­
tecznej dozie może szybką prawie natychmiasto­
wą ulgę przynieść w tych dolegliwościach. Aże­
by zaś ten cel osiągnąć, należy w trakcie każde­
go jedzenia od 4 do 5 k a p s u łe k  S ilio lo -  
w y d l  G u y o ta  zażywać. Każdy flakon za­
wiera 60 kapsułek, koszt więc dzienuy tego sku­
tecznego lekarstwa wypada ledwie na kilka ko­
piejek, a można śmiało powiedzieć, że na dzie­
sięć osób, próbujących tego sposobu leczenia się, 
dziewięć nie będzie się posługiwać innym, w ra­
zie ponowienia się dolegliwości.

l i a p s u ł k i  s m o ło w e  G u y o t a , z po­
wodu coraz więcej rozpowszechniającego się ich 
użycia, znalazły naśladowców. P. Guyot więc 
zaręcza tylko za te, które są zaw arte we flako­
nikach z etykietam i, na których nazwisko jego, 
odbite je st w trzech kolorach.

Kapsułki Guyot’a znajdują się prawie we wszyst­
kich aptekach. 510—8

l io r r e s p o m le n c j a  R e d a k c j i .

Redakcji ,,Tygodnika Powszechnego“ w W ar­
szawie. Na projektowaną zamianę z chęcią przy­
stajemy, „Kaliszanina14 wysyłamy.

Panu Hosick w Wrarszawie. Do dzisiejszego 
numeru prospekt dołączamy, z resztą postąpimy 
według życzenia.

O g ło s zen ia .
Na terytorjuni Tulko

w gminie Cekow

wzbrania się polowanie
pod skutkam i prawa. M ik u ls k i .  557
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Z A P O W I E D Ź .

Donosi sig niniejszem do publicznej wiadomo- i 
ści, że

1) Sekretarz Bernard (B arach) Friede, zamie­
szkały w Kalisza, syn krawca M arka Frie­
de i jego małżonki Baile z Kijchów, zamieszka­
łych w Kaliszu, i 

 ̂2) Róża Eilenberg zam ieszkała w Pleszew ie,: 
córka Salomona Eilenberg i jego małżonki Pau- 
iiny z Stichów, zamieszkałych w Pleszewie,— 

chcą ze sobą wstąpić w stan małżeński. 
Podpisanemu urzędnikowi stanu  cywilnego nie­

wiadomo o przeszkodach ku zawarciu małżeństwa 
tegoż, dlaczego jakowe przeszkody podpisanemu 
urzędnikowi stanu donieść należy.

Zapowiedz ta  ¿ostała ogłoszony w miastach 
Pleszewie i Kaliszu.

Pleszew, dnia i  gruduia 1878 r.
Król.-pruski urzędnik stanu cywilnego 

5 5 8  (p o u p .)  Gabler.

Dziś, we wtorek 10 grudnia 1878 r. 

l i  SALI.  Ç U K. 1ER NI p A.RK.O WE i
d a n y m  b ę d z ie

1 * M  H U
przy uprzejmym współudziale am atorek, am ato­
rów i artystów, pod kierunkiem p. Drobniewskiego.

P  r  o  g  r  a  m:
Część I.

1) 2-gi polonez koncertowy Dobrzyńskiego. ?) 
Fantazja na fort., Herza. 3) T ęsknota górala, 
śpiew Nowakowskiego. 4) Kamelja, romans komp. 
Syrewicza.

Część II.
5) Potpouri z op. Lucrezia Borgia, Donizettego.

6) Kwintet rżnięty, Mozarta. 7) Duet z op. Tra- 
viata par Scribe e t Consorti. 8 ) Koncertowa fan­
tazja H erza z orkiestrą.

Część III.
9) Krakowiaki komp. J. Drobniewskiego. 10)

a. Kwiaciarka florencka śpiew komp. Campana;
b. Kocham ciebie, śpiew Guglielmo. 11) Prière 
przez J. Leybacha, na melodykon. 12) Kwiatek 
walc przez Drobniewskiego.

Początek o godzinie 7£ wieczorem. Bilety po 
25 kop. są do nabycia przy wejściu.

We Czwartek zeszłego tygodnia przechodząc z cu­
kierni p. Szmidta w parkn do biura telegraficznego

zgubioncm zostało porte-cigarcs 
z 15-ma rublami.

Łaskawy znalazca raczy zwrócić do ekspedycji 
„K aliszauina“  za wynagrodzeniem jakiego żądać 
będzie. 559

Fingerliut i Lubelski
w Kaliszu, ulicą W rocławska Jé 154,
^¡¡1 pozwalają sobie niniejszem 

ł  zwrócić uwagę szan. publi- lfjg||
czności na osobny ich dodatek, dołączony do dzi­
siejszego numeru „Kaliszanina“. 560-3-1



=  „Gazeta Handlowa“ pisze:
„Telegram doniósł nam o zapewnieniach 

prasy niemieckiej poznańskiej, jakoby rząd ros- 
syjski zatw ierdził budowę linji drogi żelaznej 
z Łodzi przez Wieruszów do granicy pruskiej 
dla połączenia sig z tak zwaną, koleją wrociaw- 
wsko-warszawską. Jeżeli wiadomość ta okaże sig 
prawdziwą, to będzie to znakomity krok naprzód 
w dwu kwestjacb, z których pierwszą je st łatwość 
zbytu towarów naszego przemysłu wełnianego i 
bawełuianego, a drugą... ułatwienie w zasypaniu 
naszych rynków tandetą  niemiecką. Naszem je ­
dnak zdaniem zatwierdzenie kolei jest problema- 
tycznem o tyle, że skarb nie zam ierzał zapewnić 
gwarancji od akcji tej kolei, a powtóre, że wa­
runki budowy dlu zagranicznych przedsiębiorców 
są dziś bardzo trudne. W obec więc tego wia­
domość „Posener Zeitung“ uważać raczej można 
za dalsze wyrażenie pobożnych życzeń założycieli 
kolei wrocławskiej, albo też za nowy sposób wpły­
wu na truduych do przekonania przedsiębiorców 
miejscowych, z któremi przyszli koncesjonarjusze 
niemieccy układać sig pragną.

=  Od pewnego czasu słychać o śmiałych na­
paściach i rozbojach, dokonywanych przez nie­
znanych złoczyńców w naszej gubernji.

Wieści te, poparte kilku faktami, o których 
w swoim czasie donosiliśmy, szerzą paniczny po­
strach wśród bezbronnej wiejskiej ludności.

Dla uspokojeuia mieszkańców W ładza przedsię­
wzięła energiczne środki w celu schwytania opry- 
szków; z każdego powiatu wydelegowano kilku 
strażników dla zrobienia obławy w miejscowo­
ściach, które prawdopodobnie służą za schronie­
nie rzezimieszkom.

Mamy nadzieję, że środki te uwieńczone zosta­
ną pomyślnym skutkiem.

=  Do dzisiejszego num eru dołączamy ogło­
szenie księgarni Maurycego Orgelbranda w W ar­
szawie i Ogłoszenie o najnowszych wydawnictwach 
lila Elódzioży na gwiazdkę 1879, księgarni F er­
dynanda Hosick w Warszawie.

—  Złożono w ekspedycji „Kaliszanina“ od 
Rewizora kaliskiego b iura telegraficznego dla 
Wasilewskiego rs. 1.

BARON.
Księżno! (co/a się) Ależ mój Boże! kogo ja  to widzę 
Pani żoną...

KSIĘŻNA.
Pan nie wiesz? czy szydzisz?

BARON.
Nie szydzę,

Ale nic nie wiedziałem.
KSIĘŻNA.

Gdyż inaczej w liście 
Nie byłbyś młodej żony chwalił tak ogniście. 

BARON.
Księżno! zawsześ figlarna!,,, czy księżna pamięta 
Rok temu... w Wiedniu... dla muie ta pamięć

[jest święto
Księżno! pamiętasz Wiedeń?

KSIĘŻNA.
Pamiętam.

BARON.
Ab Boże!

Czyż nademnie ktokolwiek szczęśliwszym być może 
Jakżem rad widzieć Panią... Paniś się zmieniła 

KSIĘŻNA.
0  prawdal postarzałam ...

BARON.
Nie, jesteś piękniejszą, 

Tobą Pani nie wtadnio trosk i czasów siła
1 la ta  twych powabów wcale nie pomniejszą.

KSIĘŻNA.
Ja  wiem to i bez pana, żem jeszcze nie zbrzydła 
Na wdowę byłam młodą, na żonę za starał 

BARON.
Próżno twoim dowcipem stawisz na mnie sidła 
Pani właśnie przybyło wdzięków co nie m iara. 

KSIĘŻNA.
Być może

BARON.
Ja przysięgam.

KSIĘŻNA.
Lecz kto sig tu spiera? 

BARON.
Księżno! pamięć przeszłości tak  się nie zaciera

( n o t y s k i  o b s e r w a c y j n e )  

przez &

(Dokończenie).

9. Mostowe. Do miłych niespodzianek dla przy­
jeżdżającego do Uniejowa, należy rogatka mosto­
wa. Dzierżawę trzym a żyd—a nim ten, jego żo­
na, córka i t. p. wyjdą nocą z betów, dobrze mo­
żna wymarznąć, znudzić sig wyczekiwauiem lub 
rozgniewać poszukiwaniem w kieszeni drobnej 
monety.

10. Braki. Uniejów nie ma ratusza, itylko wy­
najmowany lokal prywatny; noszą sig miejscowi 
z myślą o jego budowie, ta  wszakże nie jest zbyt 
nagłą; właściwem byłoby użycie funduszu kasso- 
wego na bruk, bo to  jest aż nazbyt naglącem. 
Nie ma domu szkolnego,  tylko również wynajmo­
wany, dość wilgotny, niski i niekoniecznie zdro­
wy. Po bruku, budowa ta  jest najpilniejszą. Nie 
ma czytelni i księgarni, a te przydałyby sig bar­
dzo w owej oddalonej miejscowości. Kilka indy­
widuów intelligentniejszych mogłoby wspólnym 
kosztem prenumerować pisma, udzielać je  sobie 
wzajemnie i rozlosowywać w końcu roku. Nie 
ma lekarza, chociaż ludna okolica. Sprowadzanie
o mil kilka doktora, jest zbyt kosztownem i nie 
dla każdego, zwłaszcza w wypadkach dłuższej 
choroby, do3tępnem. W chorobach nagłych i gro- 
źnycb, wypada wziąść na k ie ł rezygnacji i poże­
gnać sig z życiem. Kilku żydowskich felczerów 
umie od biedy golić;—o poradę niepytaj, lecz po 
dziękuj serdecznie, gdy twa broda je st całą. Pu- 
szczadła i baniecznikizardzew iałe i nie czyszczo­
ne wcale lub rzadko, skrzypem swoim przejmują 
trwogą najodważniejsze serce. Lekarz lub przy­
najmniej zdolny felczer, mogliby tu znaleść przy­
zwoite utrzymanie, zwłaszcza, że dwór i osada 
dają s ta łą  płacg. Dla braku lekarza, istniejąca 
w Uniejowie apteka zaledwie wegetuje. Maść 
lub ziółka za trzy  grosze, nie mogą opłacić tru ­
dów zdolnego miejscowego farmaceuty, którego 
ten brak dochodu zniewolił do praktykowania 
nadto adwokacji w uniejowskim sądzie gminnym.

Niema też dystrybucji stemplowej i rozsprzedaży 
marek do podań; brak wreszcie jakiego takiego 
zegarmistrza. O rzemieślnikach miejscowych nie 
warto nawet i mówić, mianowicie o murarzach. 
Jeśli chcesz, aby ci pokój wybielono, musisz im 
kupić kielnię i pęzle, a za robotę, najobrzydliw­
szą bazgraninę, każą ci tak zapłacić, jakby wy­
malowali artystyczne al fresco.*) Najważniejszym 
brakiem Uniejowa jest straż ogniowa. Mimo wie­
lu i ogromnych pożarów, jakim  w rozmaitych 
czasach ulegała ta  osada,— mimo wielu silnych i 
młodych indywiduów, mogących poświęcić trud  
swój własnemu i ogólnemu dobru, tniesz!;*"** 
myślą o urządzeniu straży ogniowej. ' ^  
stodół, wielość żydów, jak wiadomo niezb>!°, 
żnych z ogniem, przewaga i ścieśnienie £®?eta 
wań drewnianych, winnyby skłonić uniejot0. 
przezorności w utworzeniu straży ogniow ej^’ 
by tylko jako filji tego rodzaju instytucji \ ? as 
kilku istniejącej w Turku, o trzy mile odle,

Na zakończenie jeszcze słów kilka:
11. Pokątni doradzcy. Najokropniejszą p^0’ 

Uniejowa i jego okolic, plagą przy której w?e‘ 
stkie kary egipskie były fraszką, je st trzech r" 
dów, najmujących się pieniaturą. W każdym 
teresie, przy każdej czynności, oni wyrastają j ' 
z ziemi. Chłopi, nie chłopi, miewają od tych m\ 
żów prawniczej nauki, za swoje. Gdzie się d 
nabyć za bezcen, tam się oni zjawiają, wikłająt 
ludzi w processa, pieniaturę, a tem samem w nie­
pokój, koszta i straty . Bezczelność ich do takie­
go doszła stopnia, że jeden nawet ma otw artą 
kancellarję. Za byłego sądownictwa, nazwiska 
ich były wywieszone na liście pokątnych doradź- 
ców; to wszystko nic nie pomogło. Indiwidua 
te , to prawdziwy postrach okoliczny i miejscowy. 
Niejeden pizyguębiouy operacjami tych panów, 
nie śmie słowa wyrzec, nie śmie sig nawet żalić; 
wszyscy milczą, bo któżby się nie obawiał wy­
krętu i złośliwości? Może im z czasem przebie­
rze się miarka, czego z całego serca Uniejowu i 
jego okolicy życzyć należy.

*) Zniewolony do odczyszczenia lokalu, prócz zaku­
p ionego przezem nie w apna, naczyn ia  do n iego , gliny, 
p iasku , k ieln i i pęzli, za  w ybielenie dwóch pokoików, 
sionki i kuchenki, m nsiniem  zap łacić rs. 1 kop. 50 i to 
jeszcze  p rzy  pośrednictw ie m iejscow ego wójta, m urarz  
bow iem  dom agał się odem nie rs . 10. Bielono i popra­
wiano przez dni piec, laraperje  zrobiono bez linji, od 
ręk i, a  dziury i  daw no odpadły  tynk, podaw nem u zo- 
staJy.

Twe dawniejsze uczucia cóż mogło ostudzić 
Do mych nieszczęść obecnych nie dodawaj więcej 
Mnie dość na tem, że wkrótce muszę cig prze-

[budzić
Ze snu tak rozkosznegol o gdybyś wiedziała 
Że to serce co eiebie kocha najgoręcej 
Wyrywa się jak z więzów... Mam powiedzieć wiele 
Mam ci skreślić przybycia mego tu ta j cele 
Lecz ty milczysz... ja milczę

KSIĘŻNA.
Mów pan jam czokała

Czy pomnisz Wiedeń?
KSIĘŻNA.

Ah pomnę o Boże 
Czyliż sig w mej pamięci Wiedeń prędzej może 
Zatrzeć niż inne miasto?

BARON.
Pomnim go oboje.

KSIĘŻNA.
Przedewszystkiem niech taka panuje umowa 
Że o Wiedniu już więcej nie wspomnisz i słowa 
Ja chcę wiedzieć o liście.

BARON.
Wprzód zamknę podwoje.

(Idzie i zam yka te  drzw i, p rzez k tó re  w eazia księżna, 
potem  w raca --ch w ila  m ilczenia).

KSIĘŻNA.
No i cóż...

BARON.
Ja  sądziłem, że pani zaczyna. 
KSIĘŻNA.

A ja  czekam na Pana...
BARON.

Dobrze! wigc ja  zacznę. 
Cobyś Pani mówiła o tym mężu, który 
Powinności swych wzglgdem żony zapomina 
I  gwałcąc prawo Boga, ludzi i natury 

KSIĘŻNA.
Alei to widzę masz pan pojęcie opaczne 
Mąż mój był kawalerem...

BARON.
Mniejsza o to Pani 

W szelako nie zaprzeczysz: obcym nie był dla niej!
KSIĘŻNA.

Zachwyciła go dusza, rozum i powaby...
BARON.

Bym to dostrzegł w mej żonie, mara wzrok nadto
[slaby.

Zresztą przy tobie Pani wszystkie inne gasną 
KSIĘŻNA.

Przestań  proszę Baronie głaskać miłość własną 
Bo mi to nawet przykro.

BARON.
Jak  każesz, tak  zrobig. 

Lecz wiedz iż ja  lub mąż twój jedną nogą w gro-
[bie.

KSIĘŻNA.
Nic z tegol będzie zgoda... a ten gniew zażarty 
W krótce Pana ominie...

BARON.
Honor znieważony 

Tym listem który pisał niegdyś do mej żony: 
KSIĘŻNA.

Ten list już nie istnieje, wraz z Pańskim podarty
BARON (n. s.)

Chwała Bogu (gł.) O całej tej nie miłej sprawie 
Czy głębokie milczenie zachować łaskawie 
Pani przyrzekasz?

KSIĘŻNA.
Daję na to moje słowo.

BARON (bierze ją  za rękę).
Dziękujg, teraz chcę je j prawdę wyznać szczerzą 
Tak sżczerze, jakbym księdzu mówił na spowiedzi 
Raczysz Pani posłuchać?

KSIĘŻNA.
Mów Pan! jam gotową

(siadają  oboje),

(Daltzy ciąg nastąpi).
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zaopatrzyłem  cukiernie m°j$ w wielki wybór

pierników i cukrów
desserowych, oraz różo) eh f i g u r e k  do gaika 
po ceaach bardzo przystępnych.

H . L u s t ig ,  cukiernik,
534-4-3 ulica W rocławska dom p. Grossa.

Przy ulicy W rocławskie-przed mieście, w domu 
Pawelcowej, obok domu p. Bliimla w oficynie na 
pierwszem piętrze przyjmują się obstalunki na 

maszynie

P O Ń C Z O C H
całkowitych i podrobienie z materjałów  wełnia­
nych, bawełnianych cienkich i grubszych. 522-S-3

Skład wyrobów tabacznych 
Alfonsa Hurtiga

W KALISZU 
poleca wyroby l t - c i  P o la k ie w ic z  oraz 
słynnej fabryki S aflry  P u d a h i  W  
d e s s ie , również i innych fabryk krajowych 
i rossyjskich.

PP. kupcom i dystrybutorom odstępuje się 
z n a c z n y  ¡procent; a prowincji obsta- 
luoki odwrotnie załatwione zostają. Wzmian­
kuję, że stosunki z fabryką B-ci Polakiewicz 
pozwalają mi udzielać pp. kupcom i dystrybu­
torom n a jd o g o d n ie j s z e  w a r u n k i  
i  n a j ta ń s z e  c e n y . 494-6-6

8  m m j m A  s m m m &
H i  pod firmą,

S A A T S C H i  & M A N G 0 U B Y
w  S t .- P e t e r s l iu r g u

poleca nowe gatunki papierosów zwijanych z tureckiego tytoniu:
1 ) A m a z o n k a  za 100  sztuk kop. 60;

H f  2 ) N o r m a  „ 100  „ „ 60;
g |  3) E i a r m a n n y j e  100 „ „ 50.
|H  Obstalunki na wszelkie nasze wyroby tabaczne przyjmuje Agentura nasza
Hp w  ' W a r s z a w i e  p , M a u r y c y  M a c l i o n b a u m ,  Leszno W 4. 529-10-3

‘T DQ ¡ g §

Rodzony anglik
obecnie w Kalisza zam ieszkały, który kursa z me­

dalem ukończył, życzy sobie

udzielać lekcji angielskiego ję­
zyka

zapewniając gruntowną naukę i prędkie postępy. 
Adresy uprasza się składać w ekspedycji „K ali­
szanina“ pod literami L. G. 527-5-4

m m  m u m i i  m t  m - m
pierwszej i największej w świecie fabryki maszyn do szycia

przez łatwość w użyciu, prostotę i trwałość w kon­
strukcji okazały się najdoskonalszemi z pomiędzy 
wszystkich maszyn do szycia. Przekonanie to podzie­
lają, bezinteresowni ludzie fachowi i wszyscy ci, którzy 
nabyli rzeczone maszyny, w szczególności zaś przema­
wia za tem fakt stopniowego zwiększania się z każdym 
rokiem zbytu tych maszyn, który w ostatnim roku do­

s ięg n ą
c y fr y  £ §3 ,$ flS  s z tu k  m a s z y n ,

co stanowi większą połowę fabrykacji maszyn w Ameryce.
Każda oryginalna maszyna S i n g e r a  opatrzoną 

jest obok odbitą m a r k ą  fa l ir y c z n ą , oraz kom ­
pletnym napisem firmowym S in g e r  M a n u fa c tu r in g  C o.tŁ, a dodaje się do niej
ś w ia d e c t w o  g w a r a n c y jn e  z  m o im  p o d p is e m  €*• N e id lin g e r . Wszelkie zaś 

inne Maszyny ofiarowane pod Nazwą, „SINGER“, są, podrabiane.

Wyłącznie korzystne warunki kupna:
1) Małe zaliczenie.—Spłata rs. 1.
2) Stare i bezużyteczne maszyny przyjmują się w zamian.
3) Gruntowna nauka w składzie lub w domu kupującego, bezpłatnie.

Na nadchodzącą.

g w i a z d k ę
polecam wielki wybór smacznych

w różnych gatunkach. v
' t ]  H a n d lu ją c y m  odstępuję stosowny^ 
■orabat. Tamże nadchodzą codziennie świeże<

¿¡DROŻDŻE WIEDEŃSKIE. C
Jy  feS" Przyjm ują się także obstalunki na C 
Y ,  placki różnego gatunku. S

Karol Marszel, ,
7 \  ulica Wrocławska JVs 184. \

i i ) 552 3-1

TEODOR PIECZENKO
b. sekretarz Wyd. Hyp. przy sądzie pokoju, otwo­
rzy ł kancellarję w Kaliszu przy ulicy Ciasnej, 
w domu Mentzla. Przyjm uje klientów do 10 z ra 
na i od 4— 7 po południu. PP. właścicielom do­
mów załatwia interesa z lokatorami za umową 
roczną. Biednych przyjmuje i prowadzi interesa 
bezpłatnie. 491-8-6

545—2
G L  IIS riE IID L IIS rG K E IR ,,

w  K a l i s z u ,  R y n e k  \ r .  1?.

Niniejszem mam bonor zawiadomić szanowną Pu­
bliczność, iż otworzyłem w Kaliszu przy ulicy 

Nowy-Świat jN; 527

d l e w o w  m am
(gisernię)

i uskuteczniam wszelkie roboty w zakres ten 
wchodzące. ITUJLIiE. 549-3 2

Bona francuska,
posiadająca przytem język niemiecki i polski, o- 
patrzona chlubnemi świadectwami, poszukuje od­
powiedniego miejsca od I stycznia 1879 r. Wia­
domość w ekspedycjii „K aliszanina“,  543 4-1

Fabryka fortepianów
AEKOKD& SlBISm

w Kaliszu, b. Hotel Polski 
poleca swoje fortepiany i pianioa, wyrabiane po­

dług najnowszego systemu, a od­
znaczaj
dyjnym tonem i lekką grą f i

raC,‘'—T7^
j ^ ^ ^ J z n a c z a j ą c e  się pięknym melo- 
a W fe a a H yjnym tonem 
Przyjmuje także wszelkie reparacje fortepianowe 
po cenach umiarkowanych. Stroiciel w miejscu.

547-3-3

|  Zawiadamiam, iż przy wyprzedaży

| . I
|  jak$ urządziłem , posiadam wielki wybór jj

|  K S I Ą U K  E Z I E C I N K T f i f l  j
-j w języku: polskim, francuzkim i nie- n 
v  mieckim w oprawach ozdobnych. 4
|540-2-2 A .M E M P M K K ,R y n e k M 1 8 ^

3 ia le n d a r z  a s t r o n o m ic z n y  k a l i s k i .
S ł o ń c a  

W schód | Zachód

10 G rudnia W torek
11 „  Ś ro d a
12 „  C zw artek

i 58 r. 
i 59 

0

3
3 | 49 
3 48

D n i a  
D ługość U było

7 51
7 49
7 | 48

K s i e i y c a  
W schód | Zachód

g- I m.
3 I 56 w.S U:

g- I ra. 

we dnie
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LEOPOLD CROSS
w Kaliszu Bynek Nr. 18,

mam zaszczyt zawiadomić Szan. Publiczność, że z powodu dobrej okazji taniego 
kupna w przeszłym roku, na powszechne żądanie naszych dam i w tym roku

urządziłem

Wyprzedaż m  Gwiazdkę!
z wysortowanych towarów po połowę ceny dawnej wartości.

I
Ł

is
m

i
i?3

Czysto wełniane czarne m aterjały w pa-
seczkach, k tó re  kosztowały . . . 7 5  kop. po 50 Kop.

Czysto wełniane m aterjały, popeliny i t. p. 75 „ „ 35 „
»  ,, 
„ 25 „

Matelas-iće, Beige czysto wełniany, . . 65
Wyroby „a jour“ na wetmany i balowe suknie 60

Mohair Bareże w jasuych kolorach na wie­
czorne suknie . . . . .  60 kop. po 25 kop. 

Lniane wyroby w paseczki . . . 45 „  ‘¿0 „
P’rancuzkie Cretony ciemne i jasne bez wy-

wyjątku . . . . . . 3 5 20

l l e s z t k i  tło 19 ł o k c i ,  l ie z  w y ją tk u  z a  ł o k i e ć  15 k o p .
Z gotowych rzeczy jako: kostjumy, paletoty, Bourousse, Płaszcze od deszczu, cii płe wetmany, z przeszłego sezonu, wy­

przedaję bez wyjątku, | l o  p o ło w ę  C eny d a w n e j w a r to śc ią  i są na każdej sztuce karteczki z czerwono wyznaczoną 
ceną.

W yprzedaż odbywać się będzie w osobnym oddziale mojego zakładu po cenach stałych i na każdej sztuce wyznaczonych.

Rozpoczęcie wyprzedaży 1-go Grudnia r. b. do 1 Stycznia 1879 roku.
Z uszanowaniem

535 5-4 Leopold Gross.

s a  ir a i i s i a i  «k i  ( r a j i s i a s i  ir a i r * i ir a lir a

J ^ cg lL - v S-tó '3W&& &
Kp &IF C

Wielka wyprzedaż gwiazdkowa.
Skład hurtowy i detaliczny

j. d. m m m
h  K a l i s z u ,  R y n e k  S r . 3 0 ,  r ó g  u l ic y  Z ło te j ,

urządził na nadchodzące śn ięta  w ie lk ą  w y p r z e d a ż  w y r o b ó w  w e łn ia n y c h . p ó lj e d w a b n y c h  i je d w a b n y c h , 
między tem także w ie lb i  z a p a s  r ó ż n y c h  w y r o b ó w  w y s o r to w a n y c h  p r z e s z łe g o  s e z o n u

o 50 °/0 taniej

5®

t& S

od cen dotychczas praktykowanych; na szczególną, uwagg zasługują:

P e le r y n k i  w e łn ia n e  j e d w a b ie m  p r z e r a b ia n e  zamiast rs. i  k. 50 za rs. 2 .
, ,  w e łn ia n e  . . . .  zamiast rs. 2 k. 50 za rs. 1.

S z a l ik i  p ó łj e d w a lm e  od 7 j  k. za sztukę; w tym samym stosunku wiele innych przedmiotów.

Na wszelkich wyrobach przeznaczonych na sprzedaż gwiazdkową, c e n y  s t a łe  są wyznaczone.

W y p r z e d a ż  r o z p o c z y n a  s i ę  z  d n ie m  ( ¡ - ly o i b . m . 555-3-2

tsą rn m

W
l i i

Redaktor, X eo d o r  K sse. — W drukarni Wydawcy, W. Hindomitha, Jl,o3ii0jea0 ąen3ypon), 28 uoaópa 1878 r. L


